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Kral pożyczonej kutiury
W a l k a  k u l t u r y  c h i ń s k i e )  z  e u r o p e j s k ą  w  J a p o n j i

tV angielskiem piśmie, które 
wychodzi w Tokjo, p. t. „Gontem 
porary Japan", zamieszczono in­
teresujący artykuł Nyoztkan Ha 
segawa, znanego publicysty ja­
pońskiego. Artykuł jest bardzo 
ciekawy i bardzo znamienny i 
.warto jest przytoczyć go bodaj 
częściowo, z tego względu, że o- 
statnio Japonja jest jednem z 
tych mocarstw, na które w obec­
nej dobie zwrócone są oczy całe­
go świata. Wiadomo bowit-m, że 
Japonja zaczyna mieć coraz więk­
sze znaczenie w polityce Wscho­
du i dlategt- jest ona w tej chwili 
przedmiotem obserwaeyj wszyst­
kich.

KULTURA JAPOŃSKA
Otóż w artykule tym poruszo­

na jest sprawa kultury japoń­
skiej. Jest to ciekawe z tego 
względu, że Japończycy słyną, ja 
ko naród wybitnie kulturalny, ja 
ko państwo, które w niesłychanie 
szybki sposób potrafiło przy­
swoić sobie kulturę europejską, 
a co ważniejsza —  zastosować 
ią  mądrze i chytrze Jako cechę 
charakterystyczną przytacza się 
niezwykłą prartyczność w tym 
zakresie narodu japońskiego.

Wszelka wiedza, wszelka infor 
macja, jaka dotrze do kraju kwit 
nącej wiśni, natychmiast znajdu­
je praktyczne zastosowanie, przy 
noszące korzyść państwu i ludnoś 
ci. Jest to niewątpliwie wielka za 
leża, chociaż nie brak takich, 
którzy robią Japonji zarzut nad­
miaru utylitarj zmu.

RYŁ I JEDWAB
NajDardziej uderzający w hi- 

storji Japonji jest fakt tej 
wprost nieprawdopodobnej szyb­
kości, z jaką Japończycy zdołali 
przyswoić sobie zdobycze starej 
kultury chińskiej na potrzeby 
swego zwykłego, codziennego ży­
cia. Wystarczy przytoczyć Kla­
syczny przykład. —  ryż, podsta­
wową żywność Japończyków, a 
następnie jedwab, którego pro­
dukcja i eksport przynoszą pań­
stwu niemały dochód. Oczywiś­
cie, jak wiadomo, zarówno ryt 
jak i jedwab, były zawsze produ­
kowane przez Chiny i dopiero póź 
niej przedostały się na teren Ja­
ponji.

Ale widać taki już jest los Ja- 
ponji, że.wszystko mu3i mieć po­
życzane, do tego stopnia, że na­

wet przyswaja sobie wierzenia 
innych narodów, kultywując je  
pieczołowicie.

JAPONJA I EUROPA
Nie trzeba oczywiście nawet 

mówić o tem, jak wielki wpłj-w 
wywarła na J a p on ję  kultura euro 
pejska. Kultura ta wtargnęła we 
wszystkie dziedziny, przyniosła 
więc ewolucję obyczajowa, przy­
niosła odzież europejską, zapano 
wała w architekturze. Jeśli cho­
dzi o tę ostatnią, to znalazła ona 
przedewszystkiem zastosowanie 
w budowie gmachów- publicz­
nych. Japończycy uważali, że ten 
typ budowy jest najbardziej od­
powiedni i przyjęli go bardzo 
chętnie, nie dodając przytem, co 
ciekawsze, żadnego swoistego cha 
rakteru, choćby np. urbanistyce 
europejskiej.

Natomiast na użytek prywatny 
chętnie w dalszym ciągu stosują 
stare budownictwo japońskie, któ 
re, rzecz zrozumiała, bardziej od

powiada klimatowi i charaktero­
wi terenu Japonji.

ZDOBYCZE! INTELEKTUALNE
W dziedzinie intelektu Japonja 

również nie może się poszczycić 
znów tak bardzo swojemi włas- 
nemi zdobyczami. Jest trochę li­
teratury, trochę malarstwa i to 
prawie wszystko, A pozatem’  Po 
zatem inteligenckie warstwy ja- 
pańakie chciwie absorbują wiedzę 
europejską i jeśli przypadkiem 
ktokolwiek się znajdzie w audy- 
torjum wyższej uczelni kraju 
wschodzącego słońca, to niech bę 
d2 ie przj gotowany na to, że nie 
znajdzie w niem nic japońskiego, 
oprócz., słuchaczy i ewentualnie 
profesora.

Pozatem cała architektura sali 
i umeblowanie, odzież słucha­
czów, wszelkiego rodzaju akceso­
ria i narzędzia pracy naukowej—  
wszystko to pochodzi z Zachodu

Jeszcze więcej, zagadnienia, 
nad ktoremi się dyskutuje, tema­

ty wykładów — filozofja, prawo 
etc. są eksluzywnie europej­
skie. Młodzież japońska wzrasta 
w tej atmosferze i uczy się my­
śleć kategorjami filozofów euro­
pejskich. a od czasu do czasu 
przybywa tylko jeszcze do tej wie­
dzy stara, pełna tradycji —  wie­
dza chińska.

W ten sposób w urny śle Japoń­
czyka istnieją jednocześnie jak­
by dwa oświetlenia każdej kwe- 
stji, dwa elementy-, które pozo­
stają w wiecznym antagonizm e 
— wiedza europejska i wiedza 
chińska. Jest to fenomen w swo­
im rodzaju, którego nie spotyka 
my u żadnego innego narodu.

Trzeba przytem jednak dodać, 
że Japończycy przy swoich feno­
menalnych zdolnościach potrafią 
zarówno jedną jak i druga wie­
dzę odpowiednio zastosować i wy- 
kurzystać, ale, o dziwo, nie mogą 
się zdobyć na stworzenie indy­
widualnej, odrębnej swojej wła­
snej cywilizacji.

S e n s a c y j n y  w y n a l a z e k  a m e r y k a ń s k i

Widzimy wśród n?iwi?kszycii ciemności
Nic zanrytego dla cezu ludzkich

I w nocy, bedzie mógł mimo naj­
większych ciemności widzieć do­
kładnie drogę, którą poprowadzi 
oddział. Na wojnie w czasie ata­
ków i podchodów nocnych, apa­
rat telewizyjny oddać może nieo­
cenione usługi.

Prasa amerykańska donosi o 
sensacyjnymi wynalazku dwóch 
uczonych dr. Włodzimierza Zwo- 
rykina i dr. Ado Mantona, którzy 
skonstruowali przyrząd pozwala­
jący oku ludzkiemu percypować 
zarówno promienie ultrafioletowe 
jak i infraczerwone. Próby robio­
ne z nowym wynalazkiem przed 
komisją fizyczną Amerykańskie­
go Towarzystw- Naukowego dały

barazc pomyślne wyniki.
Dzięki zastosowaniu nowego 

przyrządu, który działać może, 
jako teleskop i mikroskop, zwięk­
sza się pole widzenia ludzkiego 
oka. Chirurg czy lekarz zaopatrzą 
ny w nowy przyrząd będzie mógł 
śledzić szczegółowo procesy za 
chodzące w organizmie na głębo­
kości 3 cm. pod skórą. Dowódca 
oddziału wojska maszerującego

Ubrania i suknie
z e  s z k ł a

W Stanach Zjednoczonych przy 
gotowuje się na rynku konfekcji 
damskiej i męskiej głęboko się­
gająca rew olucja: przędza ze 
szkła stanie obok przędzy z wełny
i bawełny. Kierownik laborator-
jum Engelhard‘a w Newark c-
świadczył prasie, iż doświadcze­
nia z wyciąganiem topionego
szkła w najcieńsze niteczki, któ­
rych średnica równa się jednej 
dwudziestej średnicy włooa ludz­
kiego, udały się znakomicie.

Przez przędzenie topionego, 
płynnego szklą pod wjsokiem cis 
nieniem, otrzymuje się nowy ro­
dzaj przędzy, której waga wyno­
si tylko połowę wagi sztucznego 
jedwabht. Nowa przędza ma być 
narazie użyta tylko do wyrobu 
bielizny, która da Się łatwo prać 
i będzie bardzo wytrzymywała.

Na dalszym planie znajduje sie 
wyrób pończoch, nakryć stoło­
wych, chustek, materjałów na 
bluzki etc.

Aparat ten znaleźć może zasto 
sowanie rówmiez w lotnictwie i 
żegludze morskiej. Pilot samolo­
tu zaopatrzony w aparat dr. Zwo- 
rykina i dr. Mantona będzie 
mógł, nawet wśród największych 
ciemności lądować na nieznanym 
tereme bez obawy uszkodzenia sa 
molotu. Statki nawet w najgęst­
szej mgle znajdą łatwo drogą do 
nortu.

Idea tego aparatu nie jest 
wprawdzie nowa, bowiem już sta 
tek angielski „Queen Mary“ zao­
patrzony będzie w przyrząd chwy 
tający promienie infraczerwone, 
które pozwolą mu odbywać bez­
piecznie podróże nawet wśród 
największej mgły. Zastopowanie 
aparatu dla celów codziennych i 
zawodowych otwiera jednak przed 
ludzkością nowe, szerokie m oifi- 
wmści.

Ręka' w żołądku
Dz’wy chirurgii nowoczesnej

Chirurg szpitala miejskiego w 
Tucker, skonstruował aparat 
przy pomocy ktoregc możne do­
konywać zabiegów w żołądku, nie 
uciekając się do operacji. Do żo­
łądka wprowadza się mianowicie 
pincetkę schowaną w długiej 
rurce gumowej, pincetkę można 
kierować i wykręcać na wszyst­
kie unrony, a także otwierać ją i 
zamykać.

„Długą ręką“  wykonywa się 
zabiegi łącznie z prześwietleniem 
rentge.nowskiem żołądka przez co 
można kontrolować je j ruchy. 
Przy pomocy pincetki wykonał 
dr. Tucker kilka zabiegów, pole­
gających na wyjęciu z żoiądka 
znajdujących się tam sztucznych 
zębów, co w innym razie m ogło­
by być wykonane jedynie tylko 
drogą operacji.

B u d o w a  p o rk ir  r y b a c k i e g o
w  W i e l k i e j  W s i

GDYNIA, 15.1. (Tel. w ł.). Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu pod 
pisało już umowę z Konsorcjum 
Francusko - Polskiem. na budowę 
Dortu rybackiego w Wielkiej Wsi. 
Wykonanie umowy przewidziane 
jest na okres 2 lat.

Port ten posiadać będzie po- 
wierzcnnię wodną 14 ha ujętą w 
baseu ograniczony falochronami 
od strony zachodniej o długości 
760 m i od strony wschodniej o 
długości 320 m. oraz molo wew­
nętrzne o dług. 160 m., dzielące 
basen na 2 części. W basenie tym 
przewidziana jest budowa 4 po­

mostów di ewniaaycli, z których 
3 mniejsze służyć mają dla ku 
trów rybackich, a jeden większy 
d!a statków żeglugi przybrzeżnej. 
W ciągu r. d. przy budowie pow. 
portu wykonane zostaną mola ze­
wnętrzne, ubezpieczenie brzegów, 
bocznica kolejowa i dioga koło­
wa.

W ten snosób zrealizowane zo 
staną dawne starania ludności 
rybackiej oraz zwiększone bezpie­
czeństwo przy poiowach kutrami 
i przez to winien się też poanieść 
ogólny dobrobyt rybaków.

H U M O R
ZA PÓ2NO...

Prokurator telefonuje do leka­
rza —  swego przyjaciela:

— Na ulicy X. popełniono mor­
derstwo na osobie młode.i dziew­
czyny. Proszę zaraz stwierdzi-' 
zgon i podać szczegóły zbrodni!

Bezpośrednio po tem poleceniu 
prokurator otrzymuje jednak do­
kładniejsze szczegóły wypadku, 
wysyła więc na miejsce przez no- 
slańca nowe rozporządzenie: 
„D z:ewczyna żyje! Proszę wstrzy­
mać wszelkie krok?!“ .

Lekarz odpowiada na to z pobli­
skiego sklepu •

—  Za późno! Sekcja zwłok juz 
się odbyła.

BLIŹNIĘTA

. Ojciec r.iówi do synka:
—  Nie pójdziesz dziś do szko­

ły, Bozia dała ci dwu małych bra­
ciszków- Jutro dam ci kartkę do 
szkoły z wytłumaczeniem nieobec­
ności.

Chłopiec robi minę zamyślon~ 
go, wobec czego ojciec pyta

—  Co ci się nie podobało?
—  Czyby nie można, tatusiu.

zrobić tak, że na jutro zaniosę 
świadectwo o jednym braciszku 
a za dwa tygodnie —  o drugim?

TO, CO OPOWIADAJĄ
—  Ludzie opowiadaja sobie — 

mówi Edward —  że żenisz cię z 
Lulą tylko dla jej posagu?

—  Podwójna blaga! Popierw- 
sze Lula niema pieniędzy, podru- 
gie ani myślę o ożenku!

(Mercury).

ZNA JĄ

— Czekaj na mnie o ósmej we­
dług zegara normalnego!

—  Pięknie... a o której przyj­
dziesz?

—  (Ta» Rire)

Odpowiedzi redakcji
P- E. M., stacja Dęblin. Za u-

przejme uwagi serdecznie dzię­
kujemy: list ten jest jedynym, ja­
ki od Pani otrzymaliśmy. Z nade­
słanego materiału, jako ze zbyt 
ogólnikowego, niestety, nie sko­
rzystamy.

Zygmunt Jurkowski 37)

księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć

—  To od mego Maciusia —  chwaliła się. wąchając kwiaty.
—  Zrobiłaś mi prawdziwą przyjemność —  dziękował żonie 

Maciej —  ale poczekaj, ja  ci także zrohię niespodziankę, zoba­
czysz" —  odgrażał się, całując ją po rękach.

Po obliczeniu ka^y, która wykazała dziewięć złotych brutto, 
.wniesionych przez jakichś niepowściągliwych melomanów, wszys­
cy najbliżsi znajomi debiutantki udali się do stare; winiarni. Pa- 

*weł przedtem zabrał Macieja do swego mieszkania, gdzie przebrali 
się obai do podróży, mieli stąd Dlisko do winiarni, znajdującej się 
rówmież w pooliżu dworca. Zasiedli przy stole w gronie zwiększu- 
nem przez szereg kuzynek i ciotek, popijając w:no, spoglądali od 
czasu do czasu na zegar. Przed drugą zaczęli się żegnać.

—  Już odjeżdżacie —  zmartwiła się pani Dorota —  no, to że­
gnaj, drogi mężusiu. A nie wychylaj się z lociągu ! —  ostrzegała, 
całujac Macieja na pożegnanie.

—  Pamiętajcie zbadać wszystko gruntownie, niczego nie prze­
oczyć, wszystko skrzętnie notować! —  upominał Dziubirl.

Wyszli, zdążając na dworzec piechotą, Maciej wyprzedził Pa­
wła i drobił przed nim małemi kroczkami, kołysząc cienką szyją 
zboku nabok. Do pedróży wystreił sie na sportowca i nogi jego 
w cienkich pończochach zdradzały chudość nieprawdopodobną. 
Idąc, radował się jeszcze sukcesami żony

— Ale powiedz, Pawełku, jest zdolna, czy nie?! —  dopytywał 
się z dziecinną natarczywością

—  Myślę, że tak —  odpowiada! mu Paw-el machinalnie, bowiem 
nagle poruszyło się w nim sumienie

Patrząc na Macieja, na tę istność bezbronną i niezaradną, po­
myślał sobie, że właściwie nie powinien narażać go jeszcze na nie­
potrzebne koszty podróży do miasta K —  Przecież z tej pożyczki 
nic me będzie —  myślał, patrząc na kiwającą się szyję Macieja — 
pocóż wprowadzać w bład tego biedaka i zwodzić, kiedy sprawa 
jest wyraźnie stracona, to wprost nieludzkie.

Weszli na dworzec, do pociągu mmli dwadzieścia minut czasu, 
Maciej wydobył pieniądze i odliczał potrzebną sumę na bilety My­
lił się, liczył odnowa, poprawiając na nosie żółte okulary, a Paweł, 
który już postanowił w? jaw ić mu wszystko, zastanawiał się od 
czego tu zacząć.

Maciej uporał się wreszcie z pieniędzmi i zwrócił się w kierun­
ku kasy

Paweł przytrzymał go za ręl.aw,
—  Poczekaj, wstrzymaj się! — rzekł.
Maciej podniósł na niego zdziwione oczy.
—  Cc się stało, czy zapomniałeś czego? —  zaniepokoił aję
—  Nie kupuj tych biletów, proszę cię.
—  Jakto, więc jakżeż pojedziemv ? 1
—  Poprostu wcale nie pojeaziemy.
—  Dlaczego?
—  Dlatego, że nie mamy poco jechać ot ; wszystko!
—  Nic nie rozumiem, przecież musimy zbadać...
—  Niczego nic musimy badać, bo z pożyczki... będą nici —  

a widząc przerażenie w oczach M aceja . powtórzył jeszcze raz, roz­
koszując się własną brutalnością. —  Tak, bratku, z pożyczki bę­
dzie g ...!

—  Więc... jakto.., nic nie rozumiem —  bełkota! po chwili —  
przecież pani Zula... przecież tato rozmawiał z panem Biedrzy- 
nieckim

—  Tak. ale ja rozmawiałem z mm później i... —  Paweł zawa­
hał się.

Maciej wbił w niego pytające spojrzenie, c-alą swoją skurczoną 
osobą wyrażał pytanie pełne strachu.

—  Ńo, i co, mow na miłość Boską! — wykiztusił zamierającym 
głosem

—  I nakładłem mu po mordzie! — od?-zekł Paweł tonem chełp­
liwie bezczelnym.

Maciej zbaraniał do restzy.
—  Komu nakładłeś, panu Biedrzymeckiemu ?

Tak t-Ym kułakiem — stwierdził Paweł, pokazując Macie­
jowi pięść.
. ~  ^awle, czyś ty aby przy zdrowych zmysłach? —  głos Ma­

cieja załamał sie łkaniem —  A cóż on na to? !
A nic, Dodbił mi oko, pamiętasz, było przez parę dni czer­

wone, tc jego sprawka. nana Biedrzynieckiego...
O głup iać zupełme Maciej przestał go indagować, przez dłuż­

szy rzas milczał, stojąc ze zwieszoną giową, po chwili otworzył 
usta, „akgdyoy chcąc jeszcze zadać pytanie, ale zniechęcony mach­
nął tylko ręką. Tymczasem wskazówki zegara przekroczyły go­
dzinę drugą Pociąg do miasta K. odjeżdżał bez nich.

Zgnębiony Maciej podźwignął swoją walizkę, zmierzając ku 
wyjściu, Paweł szedł za nim Przed drzwiami zatrzymali' się, gdvż 
okazało sie, w  pada deszcz, stojąc, patrzyli bezmyślnie na mCkre 
budy dorożek i ociekające wodą uiksówki, które, trąbiąc, zataczały 
przed cworcem esy floresy. Maciej postawił kołnierz marynarki, 
obejrzai się na Pawła i wyrzekł głosem niezdecydowania:

—  I co teraz robić?
— Nie wiem w każdym raz;e nie możemy wracać do winiarni, 

przerażą się, jak nas zobaczą
—  Musisz opowiedzieć mi. jak to się stało...

Myślę, że najlepiej zrobimy, jeżeli siądziemy w bufecie 
i Przeczekamy ten deszcz, przez ten czas opowiem ci wszystko.

Maciej zgodził się, upatrzy li sobie zaciszny kąt i usiedli.
—  Możebyś napił się wódki, dobrze ci to zrobi —  doradził 

Paweł.
i/m czasem  podocbocone grono w winiarni, bawiło się w naj­

lepsze z panem Lędźwianem na czele, który me przeczuwając stra­
ty pięciu tysięcy wpłaconych Kocicom, wpadł w doskonały humor, 
czuł się .modo i weselił narówni z młodymi. Co pewien czas wsta­
wał z kieliszkiem w ręku i wygłaszał beztroskie toasty, zdobne 
v aluzje i znaczące niedomówienia. Niebaczność owładnęła nim do 
tego stopnia,, że kazał nawet podać dwie flaszki starego tokaju (po 
czterdzieści osiem złotych sztuka) i zachęcał stare ciotki do picia.

C. d. n.
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PRENT MER Al A■ nójscow a (* Mlnoszeniem do domu) i tarmejscowa zł, 2.30 miesięcznie; wydanie B. wraz 
z dziełami Sienkiewicza zl. 3.30 miesięcznie.

p n v  f l r i a l l A J  ( i n  • z * w y«ekoi^ 1 m ilim etra urzez rzerekość jednej *zpi
W U W S .,  1 A ! _♦>*) A l  • ,7  <»* w szystkich stronach po 6 szpalt U na l e j  stroni*— I a
fil L * T ^kuJÓ W ) ~  7® F  . w reklam ach (w śród  o g ło s ie ń ) -  50 r r  na orlatnii j rtronie
. l -  te J a t"® " / J *1 Kom unikaty i w yjaśnienia —  L50 zł., opisy specialne — 3 zł. leki

a ?  N e k re ..g ja  po 3 gr. Drobne pi 2t gr. za w yraz, duże litery w ogłoszen iach  „drobnych”  lir 
się za id d ji .ln e  w yrazy , a t u.ity druk -  r id w ó jn ii. Notatk reklamowe oznaezt się c ?fn ( f  ] * komnnik 
t »  w yjaśnienia cy fra  (K  ). Za ;ermlny ( -ulcu ogłoszeń  A dm inistracja  nie odpowiada.
W ydział •głoszeń Zgoda 1, tel. 691-56 — biur* czynne od godz. 9 rsno dc c  wiecz.

_*edaJrtor odDow,fdzialny Józef Matuszczyk Druk. Literacka S z e .  o., Warwawa, Newy Świat 22, tel 666 64 Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKa  WYDa WNICŁA


